
N "  1 5 0 . ROK 1S37. Ś R O D A  5 L I P C A .

P iim o  to  w y c h o d z i  c o d z ie n n ie  • p ró c z  m e- 
f c ie i i  i ś w ią t  u ro c z y s ty c h  w  d r u h a m i  2?t* O its Ł *  

k o w sk ieg o .

I m i o n a  H z v M ^ K , a *

J u t i u  I z a j a s z a  P r o r o k a 1

w  f-m wte j  ^  M

ę i S i

S le i i c z e n i e  r . s  t r z y  m i e s i ą c e  z i p .  1 0  

uuesit;cxiic zip 4.

Jssion* seuruNstjg.  
J u l r s  lzusi&>T

------

O b s e U I ^ A c Y E  J I e T E O H O L O C I C Z S E .

Dzień 

godzi na

Karmnetr 
do 4) U (l red 

w ima r/p 
Paryzk ie y

sionu ie 
cicuła

l u «■ 
tteaumura

Psychro­
m etr W i a t r Stan A tm o s t fe r r .

Z jaw iska  ti a po wie­
t rzne i rn ź n t  uwagi

0 *27° T 6 3,*’ '28 Pn. Z.ach..'dni t iody i n f u ł a
4 i 5, 101 13. 4 2, 56 , ,  średni C-li ni u ry

10 . 861 1 0. *2 76 s?:ihy P o c h m u rn a n w pół 8 PASZCZ

C /e śc  U rzędow a .
M Y  P R E Z E S  I S E N A T O R O W I E

W olnego Aiepod/eg/ego i  ściśle J\ enlralnego 
3 lia sla  Krakotra i  Jego Okręgu. 

wiadomo czyniemy iż:
T ry b un a ł  pierwszej  Ins t ancj i  Widnego  

Niepodległego  i ściśle Neu tra lnego  Miasta 
K r a k o w a  i J ego  Ok ręg u  wydal wyrok nas tę ­
pujący:  *

IJz-iilo się w Krakowie w do-  
imi W ł a d z  sądów ych, na A u ­
dyt neyi publirzney Trybuna* 
1 n I. Inslanry i Wolnego Nie ­
podległego i ściśle N eud a l ne -  
go Miasta Krakowa  i J e g o  
O k rę g u ,  dniu trzeciego lipca 
tysi ąc ośmset  t rzydzies tego 
siódmego roku.

Wydz ia ł  I.
Obecni

K o y fJ  O.  P. D.  Sędzia prezydtijący.  
Skarżyński Sędzia.
K opycinski Z .  Sędziego.
Ja n ick i  Pisarz.

(podpisano) K o p f f , Janicki. 
W s k u t e k  podanej pod dniem pie rwszym 

lipca bieżącego roku  do‘ N.  2970 dziennika 
T ryb una łu  przez Franc iszka  Ciszewsl . iegp 
kupca i obywatela mi.ista Krakowa  piosijy 
o uznanie upadłości J a k u t a  Zygmunta  L o b en -

stein fabrykanta oclu na Kazimierzu pod L.  
57 w gminie VI.  miasta Krak ow a  zamieszka* 
lego;

T r y b u n a ł .
Zważywszy,  iż Ja k ó b  Zygmunt  L e b e n ­

stein pod dmem ośmnastym czerw ca bieżące­
go roku tysiąc ośmset trzy di iestego s iódme­
go t r a s soua ł  na rzecz F ranci szka Ci szew­
skiego wexe ł  na siimnsę pięćset ta lerów r a  
dom hcndlow-y E. Eri edberg  et cotnp. w W r o ­
cławiu z terminem wypłaty za miesięcy dwn,  
a następnie I  ęanriszek C iszewski v c x e l  (en 
git o wał na hazidcl Jakó ba  Molinar i  i s) iów 
pod dniem ośmnnsty iii czerwca tegoż roku;  
który to handel z powodu odmówionej  wy­
płaty przez -E. Eri edberg  et co nip. wyniósł  
w dniu dwudziestym sz ós l im  czerwca tysiąc 
ośmset  trzydzieslego siódmego roku  protest  
i że za zurócen ie in  wex!u rzeczonego Ci* 
szewskiemu J. S.  L b b m si e in  wypłaty ilości 
w ę \ l e m  ojijętej, lub dania poręk i ,  iż wexel  
na termiuie oznaczony m w y płacony tn będzie 
odmówił*, j a k  w dniu dwudziestym dziewią­
tym czerwca b i i ż ą r e g o  roku protest  przez 
notaryusza Korytowskiego spisany, dowodzi .  
Zważy wszy, iż niedopełnienie obowiązku  na 
trassanta ar tyku łem !20 kodexu handlowego 
księgi  J. w łożonego staw ia Ja kób a  Zygmunta  
L o b m s te in  w a ,,śl a r tykułu  p ie rwszego  ko­
dę \  u b an d ó w e g o  księgi 111. w stanie upad ło ­
ści p rze to ;



T r y b u n a ł .
Jakoba Zygmunta Lebenste in fabrykanta 

ociu na Kazimierzu pod liczb;* 57 w gminie 
/ I  Wolnego  .Miasta Krakowa zamieszka łego 

BO upadłego z  dniem dwudziestym d z i e w S -  
tym Czerwca  tysiąc ośmset trzydziestego sió­
dmego roku uzna j ;  j następnie wzywa Sąd  
P oko ju  O s r ę g u  II.  Miasta Krak ow a  aby w 
zastosowaniu się do Ar tyku łu  15 i 18 kode-  
1CU handlowego księgi I I I .  opieczętowania do­
pełnił .  Za  kommissa rza  upadłości  z Grona 
swego zastępcę Sędziego Try bu na łu  Kopy-  
cinskibgo,  a za Kuratorów Józefa Jan a  V e r -  
derbe ra  kupca Miasta K rak ow a  i J an a  Kan-  
tego Kles/ .czyńskiego adwokata wyznacza i 
zarazem J a k ó b a  Zygmunta  pod baczność 
lJyrekcyi  Policyi oddaje.

. W p i s  w ilości złp. sześć  temcznsoWo u- 
t lanawia który w biórze P i sarza  Try bu na łu  
w papierze stemplowym złożonym bydż ma.

1 Osądzono w pierwszej  Instancyi z  t em-  
• i&tową  ex.e. ;ucyą bez knucyi.

(podpisano) K o p f f  —  Janicki. 
Zalecamy i rozkazujemy i t. d.

(podpisano) h o p f f —  Jan ick i 
Zgodność niniejszej  kopii  z wy- 

, ciągiem g łównym zaświadcza P i .
sa rz  Trybun a łu  I. Instancyi Rze-  
czypospol. tej  Krakowsk ie j

Janicki.

L O T E R Y A  K R A JO W A .
W  7 7 1 ciągnieniu dnia 5 Lipca 1337 ro­

k u  W przytomności  osób od rządu do tego wy­
znaczonych ,  wyciągnię te  z koła zostały na-  
Stępujące numera :

48. — 73. —  8. —  42.  —  5.
Przysz łe  ciągnienie 772 p rzypada jdnia 12 

L ip ca  1837 r.

Ceny zboza w czterech gatunkach na targowicy
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Dnia 3 i 4 L i ­
pca 1337 r.

Korzec  Pszenicy. .
™  Zy ta . . . ......
*— Jęczmień:
—  O w s a ........
—  Groc hu .....
—  Ja g ie ł ........
—• Rz epa ku . .

P rzekonal i  się o p o w y ż s z i c h  cenach zbo- 
fca i e rygina ł  j a k  zwykle podpisali:

I ‘eiike. Muslitrkiewicz W . G. V II.
G ułębiow tki K. T .

Ceny bydła  s  targu  <7. 2 Czerwca 1837 r .
VVóI ważący funt.  55i) sprzedany za ztp.18Ó 

funt.  500 zip. 103, funt. 4i)0 zip. 144, funt.
4 )0 złp.  1 3 5 ,  funt.  350 złp.  120. Krowa  
ś redn ia  t łusta funt.  300 zip. 109, chuda funt. 
150 zip. 52. Cielę średnio funt.  40 złp. 13 
W i ep r z  średni  chudy funt.  63 złp. 26.

Przekona l i  się o powyższych cenach bydła 
i  oryginał  j a k  zwykle  podpisali.

Peszke. N asturki°iricz  W .  G. VII, 
Gołębiowski K.  T .

Część Polilyc7.na.
—  Z  Caryza 15 Czerwca. —

O rozmowie j ene r a ła  Bugeaud z A bd e l -  
K a d e r e m ,  k tóra  poprzedzi ła  zawarc ie  poko ­
j u ,  oznajmionej  świeżo w izbie deputowa­
nych przez p. M o le ,  la Churte de 1830, za ­
wiera ci ekawe opi sanie ,  z któ rego treść wyj­
m u j e m y . —  Jenera ł  Bugeaud  po obopólnej  r a-  
tyfikacyi t r ak tatu  zaproponował  Emi rowi  zj e­
chanie się na dzień następny; miało onn mieć 
miejsce o 3 godzin drogi od f rancuzkiego,  a 
o 6 do 7 od a rabskiego  obnzu.  P ropozycyja  
została p rzyję tą ,  i Bugeaud  o godzinie  9te» 
rano  s tanął  na oznaczonent miejscu ze  swe-  
nu 6 batal ionami  piechoty,  zę swo ją  ar tyle-  
ry ją  i jazdą .  Było to po raz pierwszy,  k ie ­
dy on i Abdel -Kader  nie stali  przeciw sobie 
zbrojno.  Ostatni  nie był jeszcze  przybył ' ,  co 
uniewinniano znaczną odległością j e g o  obo­
z u ,  ale i pięiTgodzin up łynę ło,  a Ein i ra  uii 
było widać. Nakoniec około 2. godziny po­
woli zjeżdżal i  się Arabowie , przywożąc un ie ­
winnienia i t. p. Raz donoszono,  że Abdel-  
Kader  zachorował ,  raz że j u z  j e s t  bardzo 
lilizko i t. p . , nakoniec proszono j enera ła  B u ­
geaud około 5 godziny,  aby cokolwiek  ua- 
przód się posunąll ,  gdzie niezawodnie spot ­
kać musi Emira.  Je ne ra ł  przystał  na t o ,  ca­
ł ą  godzinę przechodzono bez obawy długim 
w ą w o z e m ,  nie mogąc  spotkać Abde ł -Kade-  
r a ,  nakoniec post rzeżono w głębi  armi ję a- 
r abską  rozsypaną po różnych wzgórzach  i n a ­
tychmiast  naczelnik z pakolenia Ulassis ,  Bu- 
ł iamedi,  przybył dla pawiedzenia  j ene r a ło wi .



er  zaraz  w bł izkojci  znajduje 
się na pagórku,  Nieprzyjacielskie czaty Stały 
4o ko la ;  sam je ne r a ł  Bugi  and był bez n a j ­
mniejszej  obawy; gdy zaś j pgo o rszak o k a ­
zywał niejakie wąchanie s i ę ,  prosił  ich ten 
Uj&byl, aby się niczego me lękali .  J e ne ra ł  
odpowiedzia ł :  »Nie lęk,ani się niczpgo ,  bom 
nawykły do waszego widoku;  tylno to z n a j ­
du ję  n ie s tosowne" i , że tak d ługo muszę cze­
kać na twego wodza i tak daleko iść do n ie ­
go.* —  »Oto juz  jest  —  odpowiedział  — wkró t­
c e ' g o  ujrzycie.® Jed nakże  minęło ćwierć g o ­
dziny,  nijh ujrzano nadchodzącą eskortę  E m i ­
ra.  W id ok  j e j  był okazały;  składała się ona 
ce 150 do 21)0 naczelników pięknej  budowy 
c ia ła ,  pyszniPjUbranyrh,  nadzie lnych koniach,  
k toremi  zręcznie toczyli. A btlel- Kader  jecha ł  
•amopie rw na p ęknym r u m a k u , klóry toczył 
Z nieporównaną zręcznością.  K i lku Arabów 
trzymało mu s t r zemiona ,  r ąbek jego  szaty,  
i ogon konia.  Aby skończyć długie ceremo- 
ni je i okazać mu zaufan ie , j enera ł  Bugeaud 
Czwaleni puścił  się do Abdel- K a d e r a , i po­
dał  mu r ęk ę ,  k tócą te nże  po dwakroć ścisnął;  
po wza jemnem wypytaniu się o zd rowie ,  A b ­
de l -Kader  na wezwanie'  j enera ła  zsiadł z ko- 
D:a i usiadł ,  nie prosząc t e goż ,  aby to sa- 
ino uczyni) ,  lecz Bugeaud bez wahania się 
usiadł  obok nipgo. Muzyka złożona z piskl i­
wych ' ins t rumentów dętych,  taki wrzask spra­
wiła , iż j e ne ra ł  musiał  żądać aby j e j  n a k a ­
zano milc/.enie, aby zacząć rozmowę.  Ab-  
del -Knder  jest  cery bladej ,  lista ma szerokie,  
zęby niebardzo białe , oczy i b rodę brunatne,  
czaskę bardzo szeroką.  \ a  twarzy maluje 
się udana może pobożność;  ubiór  jpgo podo­
bny do t e go ,  j aki  noszą najprościejsi  Arabo­
w ie ,  był bowiem brudny i znoszony.  —  »Czy 
wiesz* mówił  j e n e r a ł , „ifc nie wiele j enera ­
łów odważyłoby się wchodzić w ugodę , k tó ­
rą  z tobą zawar łem? Bez uszelkipgo  namy­
słu zrobi łem cię większym i pomnożyłem two- 
j ą  potęgę ,  ponieważ przekonany j e s tem,  iż 
wysoki  ów byt ,  j ak i  ci dajemy,  na to obró-

ciisz, abyś los narodu a ra bsk iego ;poprawi ł ,  i 
z F ran cy j ą  w zgodzie zostawał.* — »l)zi ęku-  
j ę  ci za dobre dla mnie chęci* odrzekł  Ab -  
de l -K a d er ,  »jeiel i  taka jest  wola boża,  uszczę­
śl iwię Arabów;  a jeże l i  kiedy zerwany bę ­
dzie pokój  , to pewnie nie z mojej strony.* — 
» W  tej mierze zaręczyłem za ciebie u króla 
F rancuzów.* —  »Nio na tein nie s t r acisz ,  na­
sza bowiem religijn i obyczaje nasze zobo­
w ią z u ją  nas dotrzymywać s łowa ;  jam go też 
nigdy nie z ł a m a ł . * —  aPolegam na n ie m ,  i 
osobis tą  ofiaruję ci przyjaźń.« — »Przy jmuję  
j ą  —  lecz F rancuzi  niech będą ostrożni i nie 
da ją  wiary int rygantom.« — . W  pytanie , czyli 
chce przywrócić związek handlowy z Algie­
r e m ,  odpowiedział  Ab lei K ad e r ,  iż wprzód  
t . zeba  mu oddać Tleinsen.  Je ne r a ł  Bugeaud 
dawał mu do zrozumien ia ,  iż t rak ta t  powi ­
nien być wprzód potwierdzony przez króla.  
T o  mu j ednakże  się nie podobało;  t e rmin 
t rzech tygodni znajdował  za długi i oświad­
cz y ł ,  iż póki T lemsen  n iebędz ie  oddane. ,  po­
kój  ten uważać będzie tylko j a k o  zawiesza­
nie broni.  — Je nera ł  Bugeaud uczynił mu U- 
w a g ę ,  iż on sam najwięcej  na tej zwłoce zy­
s k a ,  gdyż Francuzi  wtym przeciągu czasu żmW 
jego  nie będą  mogli palić. A bd t l - K ade r  za­
pewnia! j e dnakże ,  iż mu da pisemne pozwo­
lenie,  tyle spa l ić ,  ile się mu podoba,  gdyż 
Arabowie dosyć ma ją  zboża.  W końcil j e-  
nerał  Bugeaud prosił  i otrzyaiał  bezpieczny 
odwrót  dla oddziału znajdującego się w T łe -  
mensen ;  a gdy ju ż  było p o ź n o ,  pożegnano 
się. Gdy Bugeaud powstał ,  A bd e l -K ad t r s i e -  
d z a l ,  aby widzieć s tojącego przed sobą  j e ­
n e ra ła ;  lecz ten nie wiele myśląc wz ią ł  go 
za r ękę i z uśmiechem podniósł  do góry,  Co 
Arabó w zdziwńło niepoi|i:flu. Ręka  emira je st  
mała i de l i ka t na ,  przylóktsłaba j ak  cały skład, 
jego  ciała. P rzy pożegnania Abdel -Knder  p o ­
zdrowiony był  przez całą swo ją  artni ję okrzy­
kiem radości ;  w tej chwili  uderzył  gwa ł to ­
wny,  rozlegający się p rzeciągłym odgłosem 
p io run ,  który cały ten o rszak s t rachem na­

540  —



bawił. Francuzi z powrotem zabawiali  się 
rozmowami o wodzu a rabsk im i o pięknej  
scen ie , k tó r a  im póki  życia nie wyjdzie z 
pamięci.  Naoczni  św indkov. ie w no s i l i , iz ar-  
mi ja zebrana około Abd r l -Kad era  mogła li­
czyć 10000 ko n i ,  b'cz nie bardzo odznacza­
ła s ię  porzą dk j rm i karnością.  Gdy i eneral  
Bugeauó  zeswomi  or szakiem powróci ł  do sw e­
go małego hu f c a , zos tawionego O godzinę 
drogi  w ty Ie , takowy przejęty obawą  o j ego  
n iebezpieczną w y p ra w ę ,  już  s i f  n a r a dz a ł ,  czy 
nie wypada mu udać się w pomoc. Jenera ł  
mn ie m a ł ,  iż mimo 10,0(}Q jadzdy Abde ł-Ka-  
d c i a ,  prędkoby się z nim rozprawi ł  swoimi 
ę  bata) ij on a m i i r . r tył t ryją .

Z  powyższego op’‘su w dzienniku la Char- 
fedzicnnil t i  f rancuzkie niepomyślne robią woio-  
ski .  Z post-inowiehia emira pokazuje s ię ,  że 
nie występuje jako haracz plącący w az a l ,  ale 
j ako  pan i - sprzymierzpn iec obrońca ;  przeto 
zawar ty  t r ak ta t  dla F r a n c j i  nie bardzo m o ­
że być pomyślny.

— Z  Londynu  16 Czerwca. —
Admirał  Stnpford udaje się niebawem na  

okręcie Lrinccss Churlole , dla objęcia do­
wództwa nad s tanowiskiem na morzu  Śród-  
zieinnem.

W e d łu g  ostatnich doniesień *. Me xykn ,  do 
chodzący cli do dnia. ostatniego z. iii., mnie­
mano  tam iż , n i e  wypada wątpić o zgodnem 
u ł a t w i e ń ' "  n ieporozumień zaszłych między 
f rancuzkim a i i iexykańskim rządem,  j ak  nie­
mnie j  o zaspokojeniu pretensyj  angielskich,  
k t ó r ą  to nadzie ją  Stany Zjednoczone Amory,  
ki północnej ,  bynajmniej  cieszyć się niopow in­
ny,  g d i ż  w - całym M e x y k u ,  wypowiedzenia 
im wojny,  szczerze wszyscy prag.  ą.  P rz ez  
am l ja rg o , j ak ie  po i ' ży t  j e ne r a ł  Brayo na 
wszystkich w Matamoras znajdujących s ' ę 
okrętach Stanów Zj-dnorzonyeh  , | rzps/.ko- 
Dono  przewiezieniu 800,0l)() dolarów do 'N o-  
Weg o-Or leam i , która to oko liczność,  w t r u ­
dnej  dla handlu epoce teraźniejszej  , jest  wie­
le znaczącą.  Mówiono j edn akż e  obok tego,

iż ze strony Stanów Zjednoczonych puszcze* 
ńe zostWły na wolność wszystkie  za tr zymanę 
okręty mexykańskie,  Rządowi  mex yk ań s K ie -  
ti,u nie dostaje z r esz tą  pieniędzy,  a cgłu* 
szona pod d, 18 marc a  taryfa,  k tó r a  dopiero 
za miesięcy 6 od daty ogłoszenia wejdzie WT 
wykonan ie ,  sprawiła dosyt powszechne nie-  
ukontentowanie .  Santana zachowywał  się 
spokojnie mieszkając w dobrach swoich,  O b ra ­
nie j e n e r a ł a  Ruslii iuente na p rezydenta ,  by­
ło biisl <ie.

Dzienniki  wydawane w Buenos-Ayres ,  da­
ty 10 marca  udzielają wiadomość o Stanie 
rzeczy w Monfe-Video.  L u n a  j e den  z na ­
czelników powstania brnzyI iańikiBgo w Rio .  
G ra n d ę ,  nie miał  żadnej  styczności z Rivei-  
r ą ; j ego  jedynym celem było skr .  dzenie z 
Estancias  w kraju Banda.  Or i en ta ł ,  tyle ko­
ni ileby tylko uprowadzić się dało dla ode­
słania tychże do R io -G ran de ,  gdzie w o ju ją ­
cym st ronom br akował o  na  koniach.  L u n a  
tymczasem ścigany trop w trop przez j e n e ­
rała  Br i tos ,  cofnął się w granice s t raciwszy 
1000 z uprowadzonych koni .  —  Prezyden t  
r zeczypospoli tej  Don Manoel  O r i b o ,  s tal  z 
mocną d y w iz j ą  w departamencie Paisandu,

P U Z Y J K C I I A L T  D O  K R A K O W A .  .

Od dnia 4 do dnia  5 L ipca .
TIn’e s  K a r o l ,  A « l « n o w  M o n a z y ,  H e s s n r o w i c z J e r z y ,  . 

K w a s n i e w & k i  S t a n i s ł a w ,  O l e n t l m f ,  G r a b o w s k i  H u g o ,  . 
H o r / )  s l a w s k  i . - M e x a m łe r .  i  | \ > U k i ;  —  F r i t / e  M a r )  a ,  E n *  
g e n h a r d l  J a n  T e s m e r  F r y d e r j k ,  D o b r z j ń s k i  M i c l i a f ,  
D e w i e c k i  A n t o n i ,  z  G a l i c y ; ;  — S-c liii U  B e m i e ,  B r o d e r -  
6 e n  C h r y s t i a n ,  K o s t ,  z 1’r u s s ,

U yjrch a łi z  K rakow a,
O l p s i u s k i  x i ą ! z ,  P a l n i a r / y ń s k  i D o n a t ,  T y m a  M l *  

c l m l ,  D g o c k i .  T e l t* / )  ń s k i  J o / e f ,  d o  1’o l s k i ; .—  4 * r a b i a n «  
e z y n a  H o n o r a t a ,  H l a i s c ,  M - y t v  J ó z e f ,  K o n r a d  Micha?, , 
L o s e i t  s i a r o s t i  c y r k . ,  P e ł k a  k a p i l u u u w a ,  V ie g  A n n a  
l i r .  , du G a l i c ) i .

D o n i e s i e n i e . .
Począwszy od dniu 20 czcrwc.i  r. b. od­

bywa się ci ąg le  sprzed. .ż | iz< z publ iczną li­
cy ta c ją ,  wszelkich win tak w butelkach j a ­
ko i beczkach ,  cząs tkowo i .na partyje sk ła ­
dających b a n d "  ś. p. Toif l lsza iTripiiIskiegO 
w Krakowie  przy ulicy Grodzkiej  pod L. 2 0.


